
*  PRASA radziecka, opublikow ała 
m eldunek m in is tra  tran spo rtu  
ZSRR — Besczewa do Józeta 
S ta lina  o przedte rm inow ym  w yko­
na n iu  przez ko le ja rzy  radzieckich 
rocznego p lanu przewozu ładunków .
*  PIERW SZY w ieżowiec m osk ew- 
ski, zbudow any przy bulw arze K o - 
tie ln iczesk im , wysokości 32 p ię ter 
oddany zosta ł w przededn iu nowe 
go ro ku  do uży tku . W gm achu 
ty m  zna jdu je  się ponad 340 kom ­
fo rtow ych  m ieszk. ń .
*  DOW ÓDZTW O naczelne koreań­
sk ie j a rm ii lud ow e j podaje,, że od 
dz ia ły  a rm ii lud ow e j w ścisłym 
w spó łdzia łaniu z oddz ia łam i ochot­
n ikó w  ch iń sk ich  prowadzą nadal 
w a lk i z nac ie ra jącym i fu te A fc r ta -  
m i am erykańsko - angielsBKni i 
w o jska m i lisynm au ow sk im i, zada­
ją c  im  s tra ty  w  ludz iach i sprzę­
cie.

P IĘ K N E  dekoracje P a ła c  
Młodzieży wywołują wśród 
dzieci radosny zachwyt. Na 
zdjęciu jedna z dekoracji 6aś* 
niowych w sali zabaw w wyko­
naniu uczniów Liceum Sztuk 

■ Plastycznych. k
( V n t .  M . S m e ja ) .  f*»

”  NA TLE czarnego nieba 
wznoszą się wysmukłe wieżyce 
zamku. Przez otwartą na o- 
ścież ośnieżoną bramę wjedzie 
za chwilę Nowy Rok nowo­
rocznej zabawie w. Pałacu M} • 
dzieży. Dekoracje Wykonali ucz 
niowie Liceum Sztuk Plastycz­
nych.

(Fot. M. Smeja).
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W pierwszym dniu
3-go roku „sześciolatki"

największa i najnowocześniejsza
przędzalnia w kraju

iwpceząła produkcję
V \ PIERWSZYM dniu pracy 3-go roku Planu 6-letniego 

załoga częstochowskich zakładów przemysłu łniarskie- 
go „Warta“  uruchomiła nową, najbardziej nowoczesną o naj­
wyższej wydajności, przędzalnię w  kraju.

DZIĘKI nowym maszynom, Z rozjaśnioną twarzą spoglą 
w jakie wyposażona jest ta j da na nowe maszyny Waleria 

' Gawron stara tkaczka, pracu-przędzalnia, produkcja zakła­
dów „Warta“  wzrośnie w 
pierwszym okresie o 20 proc., 
a po dotarciu maszyn, o po­
nad 30 proc. Jedna robotnica 
obsługiwać będzie mogła bez 
trudu 100 wrzecion, a nie jak 
dotychczas tylko 26.

Nową przędzalnię wybudo 
wano na miejscu starego ma 
gazy nu, w którym w 1905 r. 
przemawia! Feliks Dzierżyń 
ski wzywając do walki. Dla 
upamiętnienia tego faktu za 
wieszono w  nowej przędzal­
ni wielki obraz przedstawia­
jący F. Dzierżyńskiego.

Wielkie o 36 tys. metrów 
kw. hale nowoczesnej przę­
dzalni. zalewają potoki świa­
tła. Nad każdą przędzarką u- 
mieszczono vi#e światła iarze 
niowego. które ułatw i kontro­
lę wrzecion. Cicho szumią mo 
tory przędzarek, bezszelestnie 
obracają się koła ciągarek, cze 
sarki i  łamacza juty. Czynne 
są pochłaniacze* pyłu, specjal­
ne aparaty klimatyzacyjne na 
wilżają powietrze, szumią wen 
tylatory.

Tekst orędzia
noworocznego
Prezydenta
B ie r u ta
na łamach „Prawdy“
MOSKWA
1 A ZIENNIK „Prawda1* w de 

peszy agencji TA.SS z War 
sza wy. cytuje obszernie tekst 
orędzia noworocznego Prezy­
denta BolałaWa Bieruta do 
narodu polskiego.

jąca już 41 la t w  zakładach 
„Warta“ .

„Piękny jest teraz nasz za 
kład — mówi wzruszona — 
dala nam go Polska Ludowa, 
dla której przyrzekam pra­
cować ze wszystkich sił, aby 
była piękna i  mina“ .

Braterskie
pozdrowienia
noworoczne
radzieckich 
związkowców
dla ludzi pracy 
w Polsce
i  'R ZZ OTRZYMAIA OD 
V -  Wszechzwiązkowej Cen­

tralnej Rady Związków Za­
wodowych depeszę następują­
cej treści:

„W imieniu pracujących 
Związku Radzieckiego przesy­
łamy pracującym Polski bra­
terskie pozdrowienia nowo­
roczne:

Życzymy Wam w roku 1952 
nowych sukcesów w realizacji 
Planu 6-Ietniego, budowie so­
cjalizmu, w walce o umocnię 
nie pokoju i  przyjaźni między 
narodami.“

Również od związkowców 
krajów demokracji ludowej i  
NRD nadeszły dzies bki de­
pesz z serdecznymi noworocz­
nymi życzeniami dla związków 
ców polskich.

------■------ j Szereg depesz nadesłał? tak

nych.
rJ  OKAZJI nowego roku An 

tyfaszystowski Komitet 
Młodzieży Radzieckiej przesłał 
do zarządu ZMP depeszę na­
stępującej treści: 

„Antyfaszystowski Komitet 
Młodzieży Radzieckiej w imię 
niu milionów chłopów i 
dziewcząt Związku Radzieckie 
go pozdrawia Was z okazji no 
wego roku. Życzymy młodzie­
ży polskiej nowych sukcesów 
w walce o pokój i zbudowa- 

©ddziały lnie fundamentu socjalizmu w 
Waszym kraju.“

Załoga
huty „Pokój“
zobowiązała się
przedterminowo

wykonać pian
l kwartał 

1952 roku
na

wykonaniu piana za rok 
1951, załoga huty ..Pokój“  
przystąpiła natychmiast do o- 
ma wiania zadań produkcyj­
nych na I  kwartał 1952 roku, 
w ceiu rozważenia możliwości 
przedterminowej realizacji pla 
nu na ten okres.

W wyniku podjętych zobo­
wiązań, załoga stalowni zapo­
wiedziała przekroczenie planu 
na I  kwartał br. o tysiąc ton 
stali.

Podobne zobowiązania pod­
ję ły również inne 
huty „Pokój“ .

Zgon Maksyma Litwinowa
MOSKWA

PRAWDA" zamieścili ko­
munikat Ministerstwa 

Spraw Zagranicznych ZSRR, 
zawiadamiający, że dnia 31 
grudnia 1951 r. po długiej i 
ciężkiej chorobie zmarł Mak­
sym Litwinow, wieloletni 
członek partii bolszewickiej i  
wybitny dyplomata radziecki.

Litwinow urodził się w roku 
1876 w Białymstoku w rodzi­
nie urzędniczej. W roku 1898 
Litwinow wstąpił do socjalde­
mokratycznej robotniczej par 
t ii Rosji. W roku 1903, po TI 
kongresie socjaldemokratycz­
nej robotniczej partii Ros^, 
połączył się z bolszewikami i 
brał żywy udział w pracach 
partii.

Wesoło bauńły cię dzieci na choince noworocznej w  gma­
chu Liceum Pedagogicznego. Dużą frekwencją cieszyła sic 
„sala pląsów“ , gdzie pod kierunkiem niezmordowanej prof. 
wych, fiz., E lżbiety Kroplewskiej, bawiły się swobodnie, 
przeplatając zabawę tańcami ludowymi.

D o m
T o w a r o w y
w Szczecinie
w  now ym  
gmachu
PODCZAS, gdy szozec-n»a' 

cy bawili się w Sylwe­
stra,. załoga PDT gorączko­
wo krzątała się przy przepro­
wadzce, którą zob wiązała się 
dokorać własnymi siłami i 
własnym taborem, chcąc dać 
szczeciniakom na Nowy Rok 

— nowy Dom Towarowy.
NOWY PDT posiada szero 

kie przejście pomiędzy stoiska 
mi, tak że kupujący będą mog 
li krążyć swobodnie, nie prze­
szkadzając obie wzajemnie. 
Ruch będzie jednokierunko­
wy. Na prawo od głównego 
wejścia znajdują się artykuły 
kolonialne, wina, cukierki. Da 
lej, po schodkach, klient wcho 
dzi do działu konfekcji męskiej 
i  damskiej, galanterii, kapelu 
szy. Schodząc drugą stroną 
tych samych schodów natrafia 
na galanterię skórzaną i pas­
manterię. Naprzeciw znajdują 
się książki, papiery, w głębi— 
porcelana, artykuły gospodar­
stwa domowego, po drugiej 
stronie optyka, sport, instru­
menty muzyczne.
(  )EO K ZAMUROWANYCH 
'-''schodów, które w przysz­
łości powiodą na dalsze piętra 
PDT, po kilku stopniach w dół 
klient schodzi do działu arty­
kułów metr -owych i  obuwia. 

Lśnią świeżo wypoiiturowa 
na szafy i  lady sklepowe pło 
n ą . spokojnym blaskiem li­
liowe światła jarzeniowe 
na wysokim pułapie. Ład­
nie wyglądają stoiska uwol­
nione od "'alastu kartonów, 
pudeł i papierzysków, jak to 
było w starym gmachu. W 
suterynach nowegr gmachu 
znajdują się szatnie, umy­
walnie, natryski dla pracow 
ników. Wyładunek towaru 
będzie odbvwał się wewnątrz 
budynku na dziedzińcu (a 
nie .jak dotąd na ulicy), skąd 
przy pomocy stromych ze­
ślizgów przetransportowany 
zostanie do magazynów. 
Słowa uznania należą się 

dzielnej załodze PDT, która 
ofiarnie dźwigała ciężkie meb­
le, przenosiła towary i  układa 
ła je w7 gablotkach. (rz)

N 1ELADA zręczności potrze­
ba, aby złowić na wędkę małą. 
srebrną rybkę, choćby nawet 
miała uszko.

Na zdjęciu trzej „ rybacy”  w 
sali g ier zręcznościowych na 
zabawie noworocznej, zorganU 
zowanej staraniem TPD w  
Szczecinie.

(Fot. Dmochowski) .

Po Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, po 
czynając od roku 1918 Litw i­
now zaczął pracować w komi­
sariacie ludowym spraw za­
granicznych. W roku 1921 zo­
stał mianowany zastępcą ko­
misarza ludowego spraw za­
granicznych i  brał udział w 
konferencji genueńskiej i ha­
skiej. W latach 1927—1930 
Litwinow stał na czele dele­
gacji radzieckiej w komitecie 
przygotowawczym konferencji 
rozbrojeniowej w Genewie i  z 
polecenia rządu radzieckiego 
złożył wniosek w sprawie 
powszechnego rozbrojenia. Od 
roku 1930 do roku 1939 L it­
winow zajmował stanowisko 
komisarza ludowego spraw za 
granicznych ZSRR. W roku 
1932 był szefem delegacji ra 
dzieckiej na konferencji roz­
brój eniowej, zorganizowanej 
przez Ligę Narodów7, a w ro­
ku 1933 stał ną czele delega­
cji radzieckiej na światowej 
konferencji gospodarczej w 
Londynie. W roku 1933 LHwi 
now podpisał w imieniu rządu 
radzieckiego z szeregiem 
państw konwencję, określają 
cą pojęcie agresj\ W latach 
1934—1938 Litwinow reprezen 
tował ZSRR W Radzie Ligi Na 
rodów.

Litwinow był członkiem 
centralnego komitetu Wyko­
nawczego ZSRR oraz deputo­
wanym do Rady Najwyższej 
ZSRR w pierwszej i  drugiej 
kadencji. *

Po wybuchu wielkiej wojny 
narodowej Litwinow miano­
wany został ambasadorem 
ZSRR w Stanach Zjednoczo­
nych. W latach 1943 — 1946 
Litwinow pracował jako za­
stępca komisarza ludowego 
spraw zagranicznych.

W ciągu ostatnich la t wsku­
tek ciężkiej choroby Litwinow7 
wycofał się z aktywnej pracy.

Maksym Litwinow7 odznaczo 
ny był Orderem Lenina, Or­
derem Czerwonego Sztandaru 
Pracy oraz medalem „Za o- 
fiamą pracę w wielkiej woj­
nie narodowej“ .

Pierwsze w Polsce
Muzeum
Podstawowe
otwarte
w Gorzowie
W  GORZOWIE Wielkopol­

skim zostało otwarte pierw 
sze w Polsce Muzeum Podstaw 
wowe. Jest to muzeum -o vego
typu, nieznanego 'otychczas w7 
Polsce.

Ma ono za zadanie nauczać 
widza materialistycznego spoj­
rzenia na rozwój przyrody i 
rozwój społeczeństwa ludzkie­
go.

Dział I  muzeum ma eharafo 
ter przyrodniczo-geologiczny i 
wprowadza widza w zagadnie= 
nia budowy/atomu, powstania 
systemu słonecznego i powsta­
nia życia na ziemi.

Dział I I  obejmuje historię 
człowieka od jego pojawienia 
się • na przełomie trzecio i 
czwartorzędu do momentu oba­
lenia feudalizmu.

Dział I I I  zawiera dokumenty 
z dziejów ludzkości w okresie 
kapitalizmu.

Nowootwarte muzeum stanie 
się niewątpliwie jedną z pla­
cówek społeczno - wychowawt 
czych służących podniesieniu 
poziomu ideologicznego szero­
kich mas.

f «1



R M &  —S V «  8 » »

Noworoczne
przemówienie
prezydenta
W, Piecka
do narodu 
niemieckiego
BERLIN .

PT? ZEMi- ---- 1 — *---
o k a z ji nowego ro ku  do na rodu 

niem ieckiego p rezydent N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 
W ilh e lm  Pleck ośw iadczył m . in . :  

M asy pracu jące N R D  m ogą poZe 
gnać m in io n y  ro k  z uczuciem  ra ­
dości i  d u m y  że sw ych osiągnięć. 
W ita ją  one zarazem now y ro k  w  
w  atmosferze tw órcze j p racy 1 z 
w ia rą  w  przyszłość.

P rezyd en t W ilh e lm  P leck przy­
po m nia ł następn ie sukcesy gospo­
darcze i  k u ltu ra ln e  1951 r „  w  szcze 
gólnośei w ykonan ie  w  104 prcc._ za­
dań p rzew idz ianych na te n  ro k  w  
p la n ie  5 - le tn lm  NRD, znaczne suk 
ce3y ro ln ic tw a , owocne w y n ik i pra 
ey rac jona liza torów , te chn ikó w  i  
naukowców, poprawę b y tu  szero­
k ic h  mas.

W ilh e lm  P ieck scharakteryzow ał 
następnie głów ne zadania ro ku  
1952 w  dziedz in ie  rozw o ju  przem y 
słu, ro ln ic tw a  i  h a n d lu  oraz u -  
ip raw n ie n ia  a d m in is tra c ji. Pod­
k re ś lił on rów nież, że kon ieczny bę 
cizie bardzo poważny w ys iłe k  d la  
odbudow y s to lic y  N iem iec —  B er­
lin a  — zgodnie z in ic ja ty w ą  korn i 
t e bu centra lnego SED.

A  zatem  w id z im y  — pow iedzia ł 
W ilh e lm  P ieck —  że now y rok  
staw ia nas we w szystkich dziedz i 
nach życ ia  naszej re p u b lik i 
przed do n ios łym i zadan iam i. Przy 
s tę pu je m y do ich  rozw iązania W 
prze kon an iu , że nasza praca słu 
ży poko jo w e j przyszłości narodu, 
szczęściu naszych dzieci. Jesteś­
m y  tego pew ni, ponieważ na le­
żym y do w ie lk iego obozu poko­
ju ,  k tó re m u przewodzi po tężny 
'¿wiązek Radziecki.

W ' p rzem ów ien iu  tw o im ' p rezy­
de n t Pieck w spom n ia ł m . ln .  o 
Polsce m ów iąc:

Entuz jastyczne t  serdeczne 
przy jęc ie , z ja k im  spo tka ł się 
podczas w iz y ty  w  naszej re p u b li 
ce P rezydent Rzeczypospolite j 
Po lsk ie j B o les ł-w  B ie ru t, św iad­
czy o g łębok ie j przem ianie jaka  
do kon a ła  się we w za jem nych sto 
s im kach m iędzy obu naszym i pan 
stw am i.

Z  ko le i prezydent NR D  podkreś­
l i ł .  że ro k  1951 b y ł okresem wzm o 
żon ej w a lk i przec iw ko re m llita ry -  
z&c" 1 o zawarcie t ra k ta tu  po ko io  
wego z N iem cam i. W soólna walka 
s ił po ko lu  w  całych N iem czach po 
krzyżow ała p la n y  podżegaczy w o­
jen nych  i u n ie m o ż liw iła  szybkie 
urzeczyw istn ien ie ic h  zam iarów.

w ie lk im  zadan iem  nas w szyst­
k ich  na ro k  1952 — pow iedzia ł 
na zakończenie W ilh e lm  Pieck — 
je s t ta k ie  w zm ocn ien ie  w ie lk ie j 
kąm n an i narodow ej na  rzecz po­
rozum ien ia  ogólnoniem ieckfego, 
ażeby n ie  m og ła pow strzym ać go 
żadna ingerencja im ne*faH 'tycz - 
na. Wówczas ro k  1952 s ta n ie  się 
ro k i-m  pow stan ia je d n o lity ch , 
poMój m iłu ją cych , dem okra tycz­
nych i  n iezaw is łych  Niem iec,

N o w y m i  s u k c e s a m i  
w budownictwie socjalizmu

rozpoczął się w Polsce

rok 1952

*  W  W AR SZAW IE na  K rako w skim  
Przedm ieściu pow staje pie rw szy 
h o te l d la  ro b o tn ikó w  ro ln ych . Pod 
czas 10-c io  dn iow ych tu rn u só w  u r  
lopow ych będą o n i m ie li możność 
dokładnego zw iedzen ia bu du jące j 
s ię  W arszawy.

*  W  TYC H  D N IA C H  odby ło  się o t  
w arcie przebudowanego i  rozszerzo 
nego schroniska na H a li Gąsienico 
w e j — t .  zw. ,.M urowańca“ . U m o­
ż l iw iło  to  zw iększenie pojem ności 
schroniska z  60-c iu  n a  160 łóżek.

V  AŁOGI wszystkich zakładów pracy % nowym -zapałem 
przystąpiły 2 stycznia br. do realizacji nowych, zwięk­

szonych zadań trzeciego roku Planu 6-letdlego. Dzień ten 
przyniósł klasie robotniczej, a wraz z nią — całemu naro­
dowi — nowe sukcesy na drodze umacniania sił Polski, bu 
dującej podstawy socjalizmu.

RUSZYŁ PIERWSZA 
POCIĄG 
ELEKTRYCZNY

NA 4 MIESIĄCE przed ter­
minem w  dniu 2 bm. odbyło 
się otwarcie zelektryfikowa­
nej lin ii kolejowej, łączącej 
Gdańsk z Sopotem, drugiego 
odcinka trasy Gdańsk-Gdynia. 
Budowa trakcji elektrycznej, 
mająca duże znaczenie dla tmo 
wocześnienla komunikacji na 
trasie, przy której zamieszku­
ją wielotysięczne rzesze robot 
ników portowych, stocznio­
wych i  innych — wykonana 
została przy normalnym ru­
chu pociągów i  bez zahamo­
wań w pracy kolei.

Na uruchomionym obecnie 
odc:nku wykonano 216 tys. m 
sześć, robót ziemnych, wybu­
dowano szereg tuneli i  pero­
nów. W pracy, oprócz stałej za 
łogi i  junaków z 18 i  19 bry­
gad SP, z entuzjazmem poma­
gało społeczeństwo wybrzeża.

Pierwszy pociąg elektrycz­
ny, uruchomiony przez wice­
ministra kolei inż. Balickiego, 
wyruszył z dworca w  Gdań­
sku w  kierunku Sopotu.

W FSO NA ŻERANIU 
I  FSC W LUBLINIE

W  FABRYCE samochodów
osobowych na Żeraniu na 

kanał rewizyjny wjechał w 
dn. 2 bm. świeżo zmontowa­
ny wóz M-20 „Warszawa“ , 

Również w  fabryce samo­
chodów ciężarowych w  Lubli 
nie w  pierwszym dniu trze­
ciego roku Sześciolatki zeszło 
z taśmy kilka nowych, lśnią­
cych ciężarówek „Lublin“ .

HUTA ..KOŚCIUSZKO“ 
POWITAŁA NOWY ROK 
SZYBKOŚCIOWYMI 
WYTOPAMI

W Jaworzme
uruchomiony 
zosta nie w k rólce
Rewy, potężny 
fiiriiozespót

| AWORZNO, małe mia- 
’ sieczko w woj. krakow­

skim staje się poważnym o- 
środkiem przemysłowym. Roz 
budowują się istniejące tu  szy 
by węglowe, powstaje nowa 
kopalnia „Kościuszko“ , rośnie 
potężna inwestycja Planu 6-let 
niego siłownia Jaworzno II, 
stara zaś. elektrownia" Jaworz­
no I. wchodzi w nowy etap 
rozbudowy.

Już w najbliższym czasie 
w starej elektrowni zostanie 
uruchomiony pierwszy no­
wy turbozespół. Całkowicie 
zakończono już montaż ol­
brzymiego kotła. Stoją już 
gotowe pompy i przygotowa 
na do pracy turbina. W tej 
chwili dobiegają końca ostat 
nie próby montażowe przy 
urządzeniach młynowni.

Z rozbudowanej, ą właści 
wie nowewybudowanej elek 
trowni popłynie wkrótce 
prąd do kopalń, hut i  fa ­
bryk.
Uruchomienie pierwszego no 

wego turbozespołu — lf> ty l­
ko pierwszy etap rozbudowy 
zakładu. W następnych eta- 
pacBfcrzertarzałą elektrownia 
przeMaczy się w jedną z. naj* 
większych elektrowni w  Fol- 

. »e&>

nałogowego
pijaka

u r z e k ł

Sąd
U m m y is ty
Kurator zapobiegnie
marnotrawieniu
majątku
17 AZIMIERA G. wystąpiła 

do sądu o częściowe ubez 
własnowolnienie męża, nałogo 
wego alkoholika i  marnotraw 
cę, który pijąc stale wódkę od 
4 lat, nosił się z zamiarem 
wyzpycia się za byle iaką cenę 
wszystkiego co małżonkowie 
posiadają, co w następstwie do 
prowadziłoby rodzinę do ru i­
ny. Na rozprawę wezwano bieg 
lego psychiatrę, celem ustale­
nia stopnia poczytalności alko 
holika. Lekarz orzekł, iż C. 
w momencie ubicia się, może 
niewłaściwie pokierować swy 
mi Interesami i  dlatego wska­
zany byłby doradca.

Ponieważ w I  instancji od 
mówiono żądaniu zrozpaczo 
nej żony, wniosła ona zażale 
nie do Sądu Najwyższego, 
który uznał rkargę za uspra 
wledliwioną. Zdaniem Sądu 
Najwyższego, nałogowe p i­
jaństwo stanowi samodziel­
ną przyczynę częściowego 
ubezwłasnowolnienia. Nadu 
żywanie alkoholu zmniejsza 
u człowieka poczucie odpo­
wiedzialności i  skłania do 
lekkomyślnego postępowania 
we wszystkich dziedzinach 
życia, nie wyłączając włas­
nych spraw majątkowych. 
Częściowe ubezwłasnowol­
nienie <est uzasadnione w 
każdym przypadku stałego 
nadużywania alkoholu, nie 
tylko w przypadkach jaskra 
wych, gdy nałogowe pijań­
stwo doprowadziło do całko 
w ite j niezdolności do pracy 
i normalnego życia oraz nie 
możności kierowania swym 
postępowaniem.

Sąd Najwyższy podkreślił w 
swym doniosłym orzeczeniu, 
że można nie wziąć pod uwa­
gę wychowawczego znaczenia 
częściowego ubezwłasnowolnię 
nia nałogowego pijaka. Obok 
wielu innych środków wycho­
wawczych stosowanych przez 
państwo i  społeczeństwo dla 
poprawy alkoholików, obok 
opieki rodźmy, częściowe nbez 
własnowolnienie 1 dodanie ku­
ratora może być również tym 
czynnikiem, który dopomoże 
alkoholikowi do wyrwania się 
m  zgubnego natog*,

y  AŁOGA huty 
r»o sukcesa

.Kościusz-

cyjnych r. ub„ w  pierwszym 
di}iu 1952 r. zameldowała c 
zwycięskim wykonaniu pla­
nów dziennych. Brygada sta­
lownicza Maksymiliana Ha- 
zembeka powitała trzeci rok 
wielkiego planu dwoma nowy­
mi szybkościowymi wytopami 
stali. Zostały one przeprowa­
dzone w niezmiernie krótkim 
czasie 5 godzin i  40 minut.

GÓRNICY RUSZAJĄ 
PEŁNĄ PARĄ

j \  ZIELNA załoga kopalni 
*~''„Mortimer,‘, która pierw­
sza w  polskim przemyśle wę­
glowym 16 listopada ub. r. wy 
konała roczny plan wydoby­
cia, z zapałem wykonuje 
zwiększone zadania trzeciego 
roku Planu 6-letniego. W ko­
palni przystąpiono do końco­
wego etapu montażu maszyny

wyciągowej do szybu, zatopio­
nego przed wojną przez kapi­
talistycznych właścicieli.

W  CAŁYM KRAJU 
ROZPOCZĘŁA SIĘ 
WZMOŻONA PRACA

Ą  oto dalsze meldunki o 
wzmożonym rytmie pra­

cy, jakim i klasa robotnicza 
Folski powitała rok 1952.

W zakładach przemysłu a?ó 
tOWego w Kędzierzynie w 
dniu 2 bm. robotnicy budują 
cy ten olbrzymi kombinat che 
miczny przystąpili do monta­
żu centralnej podstacji ener­
getycznej.

W Szczecińskich Zakładach 
Włókien Sztucznych w pierw­
szym dniu trzeciego roku Sze 
ściolatki, tzałoga wykonała w 
102 proc. plan dzienny, wyż­
szy o 15 proc. w stosunku do 
dziennych planów roku ub.

Budowlani Morowa — Jed­
nego z największych osiedli 
warszawskich — przystąpili 
w dniu 2 bm. do pracy na bu 
dowie 12 nowych gmachów 
mieszkalnych na trasie N—S. 
Pierwszy z nich — blok 26-c 
— będzie ukończony jeszcze w 
styczniu br.

W Nadodrzańskich Zakła­
dach Tłuszczowych W Brzegu 
w dn. 2 bm. rozpoczął pracę 
dział ekstrakcji ciągłej, naj. 
ważniejszy z działów pomocni­
czych w produkcji oleju. U- 
ruchomienie tego działu umoż 
liw i wyciągnięcie maksimum 
tłuszczu z surowca oraz poz­
woli na zwiększenie produkcji 
oleju w  tych niedawno uru­
chomionych zakładach.

Tragicznv bilans noworoczny

Zbrojenia odbijają się
katastrofalnie

na sytuacji gospodarczej
satelitów USA

ROK 1951 był rokiem ciężkich wyrzeczeń dla społe­
czeństw krajów kapitalistycznych. Narzucony przez a- 

merykańskich imperialistów obłąkańczy wyścig zbrojeń od­
bił się katastrofalnie na gospodarce tych krajów i  na sy­
tuacji mas pracujących.

Ekipy
Służby Zdrowia
częstymi gośćmi
we wsiach
woj, szczecińskiego
iAONIO SŁĄ rolę w podnie* 
Łysieniu zdrowotności ludno­
ści wiejskiej spełniają ekipy 
lekarskie niosąc pomoc robotni 
kom rolnym oraz mało i  śred= 
niorolnym chłopom.

W woj. szczecińskim stałą 
łączność z terenem utrzymuje 
5 takich ekip, składających się 
z lekarzy i  pielęgniarek. Pod­
czas 70 wyjazdów w teren •'/ 
roku nb. ekipy te udzielił 
pierwszej pomocy lekarskiej 
kilku tysiącem mieszkańców 
wsi, przede wszystkim człon­
kom spółdzielni produkcyjnych 
oraz robotnikom PGR.

Szczególnie ofiarrio prs uje 
ekipa Woj. Stacji Pogotowia 
Ratunkowego w Szcz cini k ' i  
ra roztoczyła opiekę rad pra* 
cownikami PGR Czarnocin w 
po w. Nowogard.

Bosman Gąbka
DORSZ — Wiesz bosmanie, 

ci Francuzi to przecież twardy 
nrród , w ytrzym ali 1 wojnę  
światową, wytrzym ali I I  i  za­
łam ują  sję dopiero pod cięża­
rem amerykańskiej opieki.

W ANGLII W wyniku wyś­
cigu zbrojeń, kryzys gospodar 
k i brytyjskiej jeszcze bardziej 
się zaostrzył. Deficyt handlo­
wy W. Brytanii wzrósł z 313,9 
miln. funtów szterlingów w r.
1950 do 1.113,2 miln. funtów 
szterlingów w listopadzie 1951 
r. Deficyt płatniczy za rok
1951 wyniósł 500 miln. fun­
tów.

W  wyniku deficytu handlo­
wego i  płatniczego rząd anglel 
ski, który pragnie prztede 
wszystkim zapewnić dopływ 
surowców do przemysłu zbro­
jeniowego, poważnie zreduko­
wał import żywności oraz su 
rowców potrzebnych dla prze 
mysłu cywilnego. W rezulta­
cie przemysł cywilny musi 
zmniejszać produkcję, zwal­
niać robotników i przechodzić 
na skrócony tydzień pracy.

Wyścig zbrojeń spowodował 
róWrież ogromną drożyznę 1 
spadek realnej wartości płac. 
Ceny niektórych towarów 
pierwszej potrzeby oraz pro­
duktów żywnościowych wzro­
sły kilkakrotnie. Wiele rodzin 
robotniczych nie jest nawet 
W stanie wykupić przydziałów 
kartkowych.
W f  E FRANCJI rok 1951 był 

dla wszystkich dziedzin 
gospoda-ki francuskiej rokiem 
pełnym niepowodzeń. W prze­
myśle nastąpił zastój, wzrosło 
bezrobocie, obniżył się poziom 
życiowy ludności pracującej. 
Realizacja planu Schumana 
odbija się katastrofalnie na 
przemyśle francuskim. I  tak 
np. przemysł stalowy deoarta 
mentu Loary stanął przed per 
snektywa całkowitego •młaum* 
nia się. Wkrótce ma łn*- zamk­
nięta jedna z największych fa­
bryk metalurgicznych tego o- 
kręgu. Spadła również poważ: 
nie liczba górników zatrudnić: 
nych w  kopalniach węgla.

Kfyzys ogarnia również 
przemysł obuwiany i bawełnia=
ny.

Robotn icy
dziesiątków
fabryk łódzkich
wykonali
zobowiązania
długookresowe
Czynu
Październikowego
Z A Ł O G I dziesiątków  fa b ry k  ! 

k ic h  zam eldow ały 31 gru dn ia  
1951 r .  o w y ko n a n iu  zobowiązań 
d ługookresow ych p o d ję tych  dla 
uczczenia 34 roczn icy  W ie lk ie j Re 
w o lu c ji Paźdz ie rn ikow ej.

M eldunek o  zrea lizow an iu  w szyst 
k ich  zobow iązań p ro du kcy jn ych , 
k tó re  d a ły  gospodarce narodow ej 
ponadp lanow ą p ro du kc ję  przędzy i 
tk a n in  łączne j w artości 4.942.000 zł 
z ło ży li zdobywcy sztandaru  wspó ł­
zaw odn ic tw a pracy CRZZ — za*o- 
ga Z ł*B  im . Dzierżyńskiego w Ło ­
dzi.

Z  n iem n ie iszym  zapałem realizo 
w a li swe zobow iązania tkacze, przę 
dza ln icy  i  w ykańcza ln icy  d rug ich  
p rzo du lą cych zakładów  przem ysłu 
bawełn ianego ZPB im  E. Luksem ­
bu rga w  Łodz i, k tó rz y  w ykonu jąc zo

w e j. d a li gospodarce narodow ej po 
nad plan ową p ro d u kc ję  w artości 
przeszło 2,5 m ilio n a  zł.

Załoga ZPW  im . N iedzie lskiego 
w Łodz i, rów n ie ż w p e łn i z rea lizo­
wała swe w szystkie zobow iązania 
p rodukcy jne . W span ia ły sukces u- 
zyska łl, re a lizu ją c  swe długookre­
sowe zobow iązan ia p ro du kcy jn e  10 
b o tn ic y  zak*adów w ytw órczych

W roku 1951 deficyt w han­
dlu zagranicznym  ̂ Francji 
wzrósł o 187 miliardów i wy« 
niesie 292 miliardy franków.

Przyczyną narastającego we 
Francji kryzysu jak pod» 
kreślą francuskie pismó postę« 
powe — jest brak surowców, 
zalew rynków francuskich 
przez tanie towary zachodnio- 
niemieckie oraz ograniczenie 
wymiany handlowej ze Związ­
kiem Radzieckim, Polską. Wę­
grami i innymi krajami demos 
¿racji ludowej.
IV K A N A D Z IE  program zbio 
' *  jeń — jak stwierdza to w 

noworocznym numerze organ 
kanadyjskiej robotniczej partii 
postępowej „National Affairs'* 
— prowadzi przemysł kanadyj 
ski do katastrofy i podporząd* 
kowania go amerykańskim mo­
nopolom.

W rolnictwie, w prowincjach 
zachodnich panuje ostry kry­
zys. W całym kraju wzrasta 
bezrobocie i wzrastają ceny, a 
zdolność nabywcza ’udnośei 
spada z każdym dniem. Wzra­
stają podatki, a wydatki na o* 
światę, ubezpieczenia SDrłćcz* 
ne oraz ochronę zdrowia ?». 
stale redukowane.

W rodzince 
marshallowskiej
nie wszyscy 
chcą tańczyć
w takt orkiestry 
„ Wall-street“

P A R Y *.
y  A K O N C Z Y Ł Y  się tu  obrad,V 
"p rz e d s ta w ic ie li N iem iec zachód 

n ich , F r v ic j i ,  W ioch, B e lg ii, 
H o la n d ii i Luksem b urga  w spra­
w ie  u tw o rze n ia  t .  żw. „armii euro 
p e js k ie j” .

b y ły  p rzedm io tem  narad, a w ie c  
kw e s tię  „o rg a n u  ponadnarodow e­
g o ". k tó ry  b y  m ia ł spraw ow ać k ie  
ro w n ic tw o  nad „a rm ią  eu rop e j­
s k ą " . spraw ę wspó lnego budżetu , 
p ro b lem  s tru k tu ry  „ a r m ii  ou - ’ pe j 
s k le j"  Itd . K o m u n ik a t o f ic ja ln y  
pośw ięcony je s t zagadnieniom  d ru  
go rzędnym  i  s fo rm u ło w a n y  zosta ł 
w  sposób m ę tn y  i n ie jasn y , b y  
za ta ić  przed o p in ią  pu b liczn ą po­
w ażne sprzeczności i trud np śc i, 
ja k ie  w y ło n iły  s ię podczas n a r ;d  
p a rysk ich .

Prasa pa ryska  poda je, że na 
k o n fe re n c ji sześciu pąństw  W 
P a ryżu  w y ło n iły  s ic sprzeczności 
m iedzy ucze stn ika m i narad. *  
zw łaszcza m iędzy T r iz .n ią .  F rań  
c ją  i  W łocham i z  je d n e j s tro n y  
i k ra ja m i Be” - lu k s u  z d ru g ie j. 
K ra je  Bene luksu p rze c i—s ta w iły  
sie p rzyzn an iu  szerok ich  kom pe­
te n c ji „o rg a n o w i • opądnarndó- 
w em u a rm ii curo ń°*śK łe ”  oraz 
w y s tą n iły  p rze c iw ko  c a łk o w ite j 
l ik w id a c j i  a rm ii na rod ow ych W 
k ra ja c h  F.nronv Zach od n ie j. K o ­
m e n ta to rzy  zaznaczała, że k o lą  
b ry ty js k ie  za k u lis a m i zachęca­
ły  p rze ds ta w ic ie li k r r ’ ô w  Bene­
lu k s u  do  o” f>7vcii woh®c pocho­
dzącego od k ó ł a m e rvka dsk ich  i 
podie teen n r-e z  A d m a u e ra , S "hu  
m ana i  de ę » —»«-••»»<* r - j r k t u  
„ a r m i i  e n ro n e j'-k ie i" . 8v •ze«*no- 
ści, ia k ie  sie w  !nnU v podczas 
narad. snowo<tow»łv »»’ »"ow odze 
n ie  k o n fe re n c ji pa rysk ie j.

* K o m u n ik a t o f ic ia łn y  z- pow iada 
w zno w ie n ie  rnzn -^w  Z k o jc e m  
styczn ia b r . R e a k c y jn y  d z ic n f 'k  
„F ig a ro ’* s tw ie rd ź  «

„ W ie lk ie  trn d n rtio i p ie trz r. się 
przed zwo’ en n 'kam î eu ro -
n e is k ie i’ ’ . T rudnośc i te  trzeba bę­
dz ie  u unać. Tnnv v '-akcv in v  dzień 
n ik  ..P aris ien  L ib é ré "  pisze: 

Zdaniem  ekso e rtćw  u tw o rzen ia  
„a r m ii  eu ro  e ł skie1”  m o ż liw  be - 
dz ie  n ie  w cześn ie j n iż  w » d iu ? le j 
po’ow ie  1953 ku .

Ko m *’m t a t o r z y  -ostenowi j ï  
k re ś la ją . że --»taczająca vvięk 

szość ludnośc i V r» iń w  l-o n t'' ten­
tu  E u ro p y  Z a 'h o d n 'e i w ys te o p je  
zdecydow anie p rze c iw ko  am e ry ­
kań sk iem u  p ro ie k to w i U’ vo : ' i  
ag resyw ne l ..a rm ii e u ro p e js k ie j’", 
w  k tó re l ne o h ltle ro w sk ' W ehr­
m acht m ia łb y  o d e -ra ć  de cydu iącą 
ro lę. F a k t te n  c ią ż y ł n,.«S uczest­
n ik a m i kp n fiw e n c ll. ak te n  u *  
tr u d n i ł  u e re - tn i^ o m  n a r  p j^V Ie - 

bez zaafrzeł.eń ja w .J e  a g ja -  
•aw’ e u iw otran s fo rm a to rów  i  urządzeń te rm o ' «yw neso p ro je k tu  •' _

techn icznych w  ła id z i. ZobcW ąza li I rżen ia  „a r m ii  eu ron e i k le i”  i spe- 
słę ©ni dać ponad p la n  roczny pro w od ow a ł n iepow odzenie k o n ie r r  -w 
dnkeją wartości miliona zł. ejł.

f
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Wielkie święto szczecińskich tramwajarzy

Kallo* listonosz
(  \K A Z U J E  się, że w  Szcze- 
Y J  einie nie brak ludzi dobrej 
woli. Przed świętami pisaliśmy 
o zmartwionym listonoszu, któ 
r y  zgubił 1 2 5  sl. W odpowie­
dzi na nasz re flekto r zgłosił 
sie do redakcji p. Jerzy Kam in  

ski z u l. Juran  
da l id ,  który  
znalazł pienią­
dze i  właśnie 
ma zmarticie- 
nie komu 36 
zwrócić. Ponie­
waż wiemy, że 
„ roztrzepany”  

listonosz wolał­
by osobiście 

złożyć podziękowanie uczciwe­
mu znalazcy, nie przyjęliśmy 
tych pieniędzy, a listonosza 
kierujemy do pana Jerzego na 
ul. Juranda l id .

Tylko wotina
\ / |  Y  siargardozanbi pytamy,

* dlaczego w  Stargardzie ko 
Mety muszą chodzić nieuczesa­
ne pomimo istn ienia U zakła­
dów fryz je rsk ich? A  dlatego 

tak się dzieje, 
że fryz je rzy tu  

1 te js i nie uzna­
ją  „żelazkoujej”  
— Trw ałą  albo 
wodną — inne j 

f )  ani rusz... A
« C  j U  przecież, aby

1 W nie niszczyć
włosów rob i 

< się zazwyczaj 
trw a łą  1 tylko  

rag do rok it i  tó przeważnie w  
lecie, a gdy nie ma trw a le j 
..wodnau przy nadmorskiej po 
'jodzie w  ogóle „n ie trzyma” . 
Te ta jn ik i kunsztu fryzjerskie  
go znają wszystkie kobiety, 
cóż z tego ,gdy w  Stargardzie 
na prośbę o normalną ielazkową 

otrzymuje się tylko  jedną odpo 
wiedź — nie robimy i  już.

Uparci fry z je rz y ! — z litu j 
oie się nad mieszkankami S fa r 
gardu!

Co z oku'arami?
^ A & Z A  stała czytelniczka,
■ '  s zawodu pielęgniarka, pa- 

u i Z. E. ma duży kłopot z oku 
żarami. Otóż już  od półtora ro  
ku stara się o odpowiednie 

szkła, ju ż  czte 
r y  razy odna 
wiała receptę, 
a szkieł ja k  nie 
ma tak nie ma. 
W Centrali Op 
tycznej w  Ło­

dzi, dokąd skierował ją  Zakład  
Optyczny z ul. Ledóchowśkieyo, 

powiedziano, że okulary taicie 
— owszem — m ają i  — owszem 
--- przyślą, ale tylko wtedy, gdy 
Szczecin wyśle sapotrzeboiua- 

Teraz z kolei pani Z. E. 
czeka na odpowiedź Łodzi, któ 
■>'» nie kwapi się z wysyłaniem  
szkieł, mimo dostarczonego za­
potrzebowania.

'loża nasz „ re flekto r”  przy- 
sp:cązy tę zawiłą procedurę.

! '* % łQ & [ ik u

8-go stycznia
W iadomości godz. 5.05, 6.30, 7.55, 

12 04. 17, 21, 23.50
'.10 konc. pe r.; 5.55 „ W ia t r  po- 

k c ju " ;  6.05 g ln m .; 6.50 gra ors. 
m ahdo l.; 7.20 m uzyka roar.; 11.43 
G !<>s m a łą  kob ie ty ; 11.57 Sygnał cza 
'■rr. 1215 m uz.; 12 45 Na sw ojską 
■o 'tę ; 13.15 in fo rm a c je ; 13.30 m uz. 
Ji-r- w szystkich; 15.30 aud. d la  świe­
t l ic  dziec.; 16.00 w ^zechn. Rad.; 
17.05 odpow iedzi fa li  49; 17.15 u ra i 
skif? p ieśn i lu d  ; 17.30 d la  każdego 
noś m iłego; 10.30 Wsaecbn. Bad.; 
to  30 m uz. i  a k tu a ln  i 20.00 konc.

w yk. o rk . rózg i, bydg.; 20,40 
• ' i> tn ik  c h iń sku  21.26 w iad. spo rt;

' l  30 u tw . w io lonczel, kom p. radź.: 
21 50 recenzła; 22.10 polska m uz. 
s y n fo a .; 23.09 konc. kam er, u tw o- 
fC v  Beethoyeria.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
6,15 m uz.; 3.00 s łow iańskie mel. 

lu d .; 13220 chw ila  m uz.; 14.30 
konc rozgł. o rk  szozeo.; 16.20 
v ład- rad. Pom ; Zacb.: 18.30 org. 
.wlH- kowe Szozaeltoa w  3 ro k u  Pla­

nu 0 -le in ie go ; 16.35 „K a s ią " t-  su l- 
W iechow icza; 16,.50 aktua lnośc i 

portow e; 19.00 m uz. r o y . ;  10.20 
Uw&ga rybacy«

Zespół Gdynia-Gdańsk
otrzyma! sztandar przechodni

D l a  S z c z e c in a

dyplom tiznania oraz nagrody
I  NJJM sala MRN' zaledwie pomieścić ¿nOgła uczcstni- 
D  ków niecodziennej uroczystości. Wszyscy tramwaja­

rze. którym rozkład pracy aa to pozwolił, stawili się jak 
jeden mąż. Obok szczeciniakó w, przybyli również delegaci 
MPK i  całej Polski, by być świadkami wręczenia sztanda­
ru przechodniego zwycięzcy we współzawodnictwie za I I I  
kwartał 1951. r. — zespołowi WKP Gdynia — Gdańsk.

DZIELNA załoga gdańska 
uparcie broni przechodniego 
sztandaru, który zdobyła już 
po raz drugi, mając wszelkie 
szanse zdobycia go na Włas­
ność — gdyby nie SZCZECIN, 
który niespodziewanie Wyko­
nał olbrzymi skok z dziewiąte 
go miejsca na drugie, z a g ra ża  
jąc poważnie dotychczasowe­
mu zwycięzcy. Różnica w p u r i 
ktacji pomiędzy Gdańskiem a 
Szczecinem jest minimalna. —
S*czeciniacy typowani byli na 
pierwsze miejsce i Gdańsk po 
kona! Ich o włos jedynie dzię 
k i temu, że część pomysłów 
racjonalizatorskich nie została 
jeszcze zakwalifikowana.

o trzym a ł

103 iłowych
społecznych

wykładowców
Języka

rosyjskiego

k ó w  zosta ło  nagrodzonych in d v w i-  
du a in ie . D y p lo m y  uznan ia  „z a  o- 
s iągn ięc ia  w e w spó łzaw od n ic tw ie  
I I  ro k u  P la nu  6-letnie;?o i w k ła d  
p ra cy  w  budow ę podstaw  soc ja li­
zm u w  Polsce j  u trw a le n ie  po ko - 
1u”  o raz n a g ró d -  p ieniężne o t rz y ­
m a li:

Rybacy znajdą
w zimie pracą
a przemysł 
budowlany
cenny surowiec
Z IM A to z zasady dla ry ­

baków okres martwy. 
Cienki lód nie zawsze pozwala 
na połowy.

W ciągu najbliższej zimy 
sprawa ta będzie się przedsta 
wiała inaczej. Komisja Mor­
ska WRN powzięła uchwalę, 
wzywającą spółdzielnie rybao 
kie do zbioru rosnącej nad 
brzegami Zalewu Szczecińskie 
go trzciny.

Trzcina ta to cenny suro­
wiec, z którego można pro­
dukować maty, lekkie płyty 
betonowe itp. W zimie moż­
na również trzcinę wykorzy­
stywać jako materiał izolacyj­
ny przy budowie letnich prze 
chowalni lodu naturalnego.

Nasze budownictwo odczu­
wa duży brak trzciny. Tym­
czasem nad Zalewem olbrzy­
mie ilości tego cennego su­
rowca marnują się.

TAK BYŁO dotychczas. 
Obecnie zainteresowane przed 
słębiorstwa zobowiązały się do 
zbioru trzciny i rozpoczęcia 
prefabrykacji nad Zalewem 
rozmaitych potrzebnych dla 
budownictwa artykułów, wlaś 
nie z trzciny.

Warto zaznaczyć, iż posiada 
jąc tak w ie lk ie  i lo ś c i  trzciny 
na miejscu, dotychczas spro­
wadzaliśmy ją z innych woje­
wództw.

Uchwały Komisji Morskiej 
WRN mają więc zasadnicze 
zńaczenie zarówno dla ryba­
ków, którzy przy zbiorze trzci 
ny znajdą dodatkowy zarobek 
i dla naszego budownictwa, 
które znajdzie jeszcze jedno 
miejsce zdobywania cennych 
surowców', (y)

Ouraz więce 
placówek PKO
w woj. szczecińskim

P O N A D  80 zakładow ych agencji 
r  P K O  na  Pomorzu Zachodnim  

skup ia  dz iś  oko ło  100 tys. oszczę­
dzających.

M a r ia  K ie rz e k  — m o to ro w i, 
M aria  K a lic k a  — ko n du k to rka , 
Józef L ip o w icz  — kondnV«nr, 
K a z im ie rz  K raśn iew sk j — m oto ­
ro w y , F ranc iszek W a ligó rsk i — 
m o to ro w y , M ieczys ław  W itczak
— m otorowe-. Józef G o łęb iow sk i
— rac jo n a liza to r, Czesław M ar­
c in ia k  ~  rac jo n a liza to r, Zenon 
S tachow iak — te c h n ik , Józef 
K o m a n  — tokarz , Fe liks  C hudy
— p ra co w n ik  planow an ia , Jan 
P a u łe r — m is trz  d rogow y, Józef 
K a ty ń s k i — in s tru k to r  szkolenio­
w y , Jan L ic h w iru k  — dyspozy­
to r  ru ch u , W ła dys ła w  Renke — 
k ie ro w n ik  w arsz ta tów  głów nych , 
S tan is ław  B i l i k  — k ie ro w n ik  
w arsz ta tów  sam ochodowych, 
F ranciszek Ś liw iń sk i —  awanso- 
w an v  snolecznie na naczeln ika 
w szystk ich  .za je zdn i, Zdzisław 
F losz — na cze ln ik  ruch u  i  M i­
cha ł D ąb ro w sk i — orzodo m ik  
pra cy  za jezdn i N iem ie rzyn .

l l O  Z E B R A N Y C H  nrzemó ' i  
przew odn iczący R ad y zak ła do ­

w e ! naszego M P K  S W IĄ T K IE - 
W IC Z :

„N a  fa li  w spó łzaw odn icz a w y ­
ras ta ją  cm gle n o w i ludzie. Nasza 
uroczystość m a na ce lu  w y ró żn ić  
ty c h  w szys tk ich , k tó rz y  sw ym  
w k ład em  p r a c ' p rzyczyn ia ła  się 
do przyśp ieszen ia naszego m arszu 
do  soc ja lizm u . W chodz im y w  3-cl 
r o k  P la nu  6-łe tn ieg o  •' poczuciem 
dobrze soetn*onego obow iązku w o ­
bec Państw a Ludow ego w  - rz e -  
św iadczem u, że w ykon am -" nowe, 
tru d n ie isze  zadania m e  w  m n ie j­
szym  s tonm u n iż  dotychczas”  

P rzem a w ia ł rów n ie ż  d y re k to r  
s zczec iń 'k 'ch  tra m w a jó w  N E J­
M A N . d y r e k to r  W P K  Gdynia — 
G dańsk W K N fiY K K R  O’-*’  rre zes 
Żarz. Gt. Z Z W  Prac. M P K  J A ­
ROSZ. życząc zeb ran ym  dalszych 
sukcesów:

Po zakończeniu Części o f ic ja l­
n e j o d b y ły  sle w vs t« n y  a r ty ­
styczne św ietlicow ego, ba le tu  
dziecleceeo M P K  nód k ie r . n ro f. 
P ig lo w s k le i o raz k o n ce rt o rk ie ­
s try  Z Z  F inans is tów . Na zakoń­
czen i- w  lo ka lu  ..S toczni”  od by­
ła  sie w -sn ła  zabawa, k tó ra  t w *  
ła  do b ia łego r r  a. <rz)

\ S Y L W E S T R O W A  im p r r a s  
a  s z c z e c in ie  W ydz ia ł o ś w ia ty  w  Teatrze P o ls k im  z o rg a n iz o  

W RN u ru c h o m ił spec ja lny c y k l | 7oot a ł a z  i n i c ia t v w v  
kursów  m etodycznych języka rosy j
skiego d la  w yk ład a jących  na k u r  te a t r a ln e g o  k o ła  Z  W . PraC O lfc- 
sach masowego nauczania d la  do , n ik ó w  S z t u k i  i  K u l t u r y .  A u to  
ros łych . r e m  i  re ż y s e re m  m o n ta ż u  je s t

DW A ta k ie  k u rsy  od b y ły  się ju ż  ! p. Ryszard Pietruski, g r a ją c y  
w  czasie w aka c ji le tn ic h , obecnie j w  n im  p o z a  t y m  j e d n ą  z  , } 6 w

1 nych ról w skeczu, wokół któ-ukończony zosta ł trzec i, trz y m ie ­
sięczny d la  na uczyc ie li społecznych 
wywodzących się spośród ro b o tn i­
ków  i  urzędn ików . Łącznie k w a lif i 
kac je  wykładow ców  zdo by ły  103 oso 
by.

Z  początkiem  s tyczn ia  1952 r .  toz  
pocznie się następny ku rs  d la  dal 
szych 40 kandydatów . Egzam iny 
na os ta tn im  ku rs ie  w ykaza ły  do­
b re  przygotow an ie uczestn ików , 
szczególnie w  zakresie w iadom ości 
o Z w iązku R adzieck im  i  l i te ra tu ­
rze radz ieck ie j.

D o przodu jących uczestn ików  na 
leże li m . fn . św ie tliczanka A le k ­
sandra Bąk, p ra cow n ik  spó łdz ie ln i 
pracy im . 1 M a ‘a P io tr  Nsza- 
ru k  oraz rad io te legra fis ta  p o rtu  
szczecińskiego A leksandra Sm ut.

„Wciotai 
i przedwczoraj1
w świetlicy 
Ligi Morskiej

portow ców  z  Baashu G órn icze­
go w ys ta w i w  n iedz ie lę  hm . o 
godz. 19-ej sz tukę M aliszew kiego 
p t .  „W czo ra j i  przedw czora j“ . Bę­
dzie to  pierwsze przedstaw ienie w  
zw iązku z  podjęciem  a k c ji św ie tli 
cowej przez Zw iązek Pracow ników  
żeg lug i i  L ig i M orsk ie j.

PORTOW CY bardzo sum ien n ie  
przyg o to w a li zapow iedzianą sztukę, 
i  n ie  ulega w ątp liw ośc i, że mięsa 
kańey G olęcina podążą t łu m ń ie  do 
św ie tlic y  L ig i M orsk ie j. (y )

Posylwestrowe refleksje

PO WIECZORZE W TEATRZE
WYSTĘPY „ART0SU”

W  NOTATCE zamieszczonej we wczorajszym numerze 
'  ’  „Kuriera” , omówiliśmy szereg wieczorów sylwestro­

wych w Szczecinie. Osobna wzmianka należy się zespoło­
wi naszych teatrów i  „Artosowi“ , *

Otóż szczup ły zespół nasze«« 
„A r to s u "  s p e łn ił sw oją „sy lw e s tro ­
wą pow inność“ , w ystępując dw u­
k ro tn ie : na w i czorze, zó • l i to ­
w an ym  przeż M ie jską  Radę N aro ­
dow ą, a następn ie na rep rezen ta­
c y jn y m  b a lu  P rzod ow n ików  P rący 
w  O środku szko le n io w ym  ORZE. 
Zasłużone o k la s k i z b ie ra li tu  b e r ­
na rd  N ow a ck i fśn 'ew l. M alrcrza ta. 
Górzewska (wesoła, sa ty ra  „Co 
m ałżeńsk ie j tra w ie  p iszczy '’)  oraz. 
Bogusław a M ich na  - Czosnowska, 
(„P iosenka fro n to w e g o  żołn larzn ’ 
i  ..C z łow iek ” !. Akonsna«i> w ał fp ie  
walcom k ie ro w n ik  de legatur? p. 
Janusz Cegiełła, a wesołą ko r\U -  
ra n s ie rkę  p ro w a d z ił p. Leo» 
B ie h le r. ***

Zmiana
rozkładu jazdy
pociąeów podmiejskich 
na linii

Szczecin-Weż
r v  L A  U SPRAW NIENIA ko im m tks  
u  c j l  na  l i n i i  Trzebież Szcz. — 

Szczecin zm ieniono od 1 s tyczn ia 
rozk ład  jazdy następu jących poeią 
gów podm ie jsk ich :

Poc. a r  26 na  odc inku  S zcze c in^  
S ko lw in  — Szczecin G ł.

Szczecin S ko lw in  p rzy jazd n ie ­
zm ie n io ny  godz. 7,08, Od], 7.09 ( t j .  
7 m in . wcześniej, n iż  do tychea**). 
Szczecin G ł. p rzy j. 7.53.

Poc. n t  t l  na odc inku  Szczecin. 
G lin k i -a. Trzebież Szcz.

Szczecin G lin k i p rzy j, n iezm ie­
n io ny  godz. 7.08 o d j. 7.17, T rze ­
bież Szcz. p rz y j. 7.55.

Poc. n r  14 na o d c in ku  Trzebież 
$7-7. — Szczecin GŁ 

T rz ieb ież Szcz. o d j. 8.27, Szcze­
c in  G ł. p rz y j. 9.42.

Poc. n r  13 55 na odc inku  Szczecin 
G lin k i — Trzebież Szcz.

Szczecin G lin k i p rzy j, n iezm ie­
n io n y  godz. 9.00 od j. 9.09, T rzebież 
Szcz. p rzy j. 9.59.

P rzez  nasze o ku lary

MĄZ 1 POCZTA
I \L A C Z E G O  nie odpisuje?
* ' — denerwował się młody 

mąż, służbowo delegowany ze 
Szczecina do Rembertowa. Wre 
szcie nie w ytrzym ał i  wysłał 
burzliwą depeszę. Jeszcze w  
tym samym dniu poczta wróci 
ta telegram z Hiobowym do-

Więc podejmę ju ż  sam...
— O, co to, to nie. Z  upo- j 

ważnieniem owszem, ale bez 
—  nie!— ?!?!!!

— Pan jest tylko  nadawcą, 
a nie odbiorcą. Z  chwilą nada-

rego osnuto wątek całej akcji 
mianowicie o kłopotach 

mieszkaniowych naszych akto 
rów. W drugiej części monta­
żu — już po ogłoszeniu Nowe 
go Roku — Pietruski zbierał 
zasłużone oklaski za szereg ka 
pitalnych scen mimicznych.

7  NAKOMICIE prowadziła 
^konferansjerkę p. Homer- 

ska, której towarzy zył p. So- 
kaiski. Z poszczególnych „nu­
merów”  montażu najudatniej 
wypadł krótki skecz wstępny 
p. t. „Ognisko domowe”  (Pie 
truski — r.ołogórska) oraz • rze 
pyszna parodia próby teatral­
nej, z udziałem p. p. Fłeszara, 
Kołogórskłej, Marzinkńwry, 
Iw ora, Wojtczaka i  Wesołow­
skiego,

Oceniając ogólnie trzeba 
stwierdzić, że montaż był uda 
ny w częś-i pierwszej, w czę­
ści zaś drugiej znać było poś­
piech i pewne usterki reżyser 
skie. W całości jednak montaż 
przyjęty został przez niezwyk­
le tłumnie zebraną widownię 
z entuzjazmem — podkraślilić 
też należy duży wysiłek i  za­
pał całego, biorącego w nim 
udział zespołu. Szkoda, że nie 
wzięło w Występach udziału 
kilku naszych wybitnych akto­
rów, jak Daszewski, Czaba- 
nowski, Engelówna, Ordoński.

t  *  «
PO przedstaw ieniu V  tea trze  

spo tka ła  publiczność sylwestrowa 
„n ie s r  _Jz ian ka ” : m im o  ob ie tn icy , 
t ra tn w a iu  n ie  b v ło  i  o e rom n- 
w iększość pow ędrow ała  do u  
piecho tą. D o p ie ro  w  45 m in u t po 
prze ds ta w ie n iu  p r Jn w ił ie  jeden 
wagon tra m w a jo w y  ( „5 ” ), k tó ­
r y  zab ra ł o c z y w iś c i',  zaledv zn i 
kom ą część ze b ra -” ch  n? p rz y ­
s ta nku  gości. Z am ąc iło  to  trochę 
po go dn y n a s tró j s y lw es trow y .

* -k *
¡N IE S Ł U S Z N IE  -  Jałt etę oka- 

‘  za ło  — zaa ta kow a liśm y szcze 
c ińe k i ..A rtus ” , p isząc w r- n -p i,  że 
„n ie  p o tra f ił  on  zorganizować ja ­
k iegoś o tw a rteg o, now oroczneeo 
s p e k ta k lu ” .

DORĘCZONY —  DOM ‘  W Pan, d° p r a w o .  To ¡tul 
GRUZACH”  \me Pan8'i 'ie pieniądze ,ty lko  a-

U w a ża m 's ię  ju ż  niemal i a \ ^ s a ta .  Bez jego upoważnienia 
wdowca, nieszczęśliwy m aiło- I T f .™  7.
nek w yd ,b il u rlop okolicznością f t f  “  f 1*’ ’ 7‘ °.

i  z wieńcem żałobnym *™ ,Jsędko mech pan, dzwon,
wsiadł do pociągu pospieszne­
go Warszawa —  Szczecin, by 
na miejscu opłakać śmierć u- 
kochanej żony i  ewentualnie 
odkopać zw łoki spod gruzów. 
Ale gdy stwierdził, że dom przy 
al. Piastów ¿0 ( ja k  o tym  
wszyscy szczeciniacy mogą się 
naocznie przekonać) stoi nie­
naruszony, zemdlał przed bra­
mą. Niektórzy twierdzą, że a 
radości. A potem w rócił do te­
go tam Remtbertowa.

Po miesiącu dostał lis t od żo 
n y :

„K O C H A N E  P IE N IĄ D ZE —  
pisze żona — M Ę ŻU  PRZYSY  | 
Ł A J. C ZE K A M  l  CZEKAM 1 j 
NIC . N A  KOGO MÓJ M E- I 
Ż U L E K  W Y D A JE  NASZE  : 
P IE N IĄ Ż K I W TY M  TAM  . 
R E M B E R TO W IE ?’’

Więc znów wsiadł mąż do po j 
ciągu Warszawa — Szczecin, 1 
tym  razem bez wieńca. Po przy 
je idzie wprost z dworca pędzi 
do urzędu pocztowego n r S, 
na u l. Pocztową. |

— Dziewiętnaście dn i temu
— powiada do okienka —- cysta 
lem żonie 500 zł., a do dziś nie 
zostały doręczone...

— Nie zawracaj pan głowy/ 
Skończyłam ju ż  urzędowanieI
— urocza panienka zatrzasnę­
ła mu przed nosem okienko. !

Człowieka, z przeproszeniem, 
mało krew z burakami nie sala

po PogotowieI
•  » •

Tak to, proszę państwa, jesz 
czg czasem zdarza się na pocz­
cie. N ie za często co prawda tak 
zaledwie raz na, hm, ha jakiś  
czas. (rs )

Specjalne seanse
młodzieżowe
w kinie Colosseum

IN O  „Co loeseum " na prośby 
m łodzieży przebyw ającej w  o- 

kresie fe r i i  św iątecznych w Szóze 
c ip ie  w yśw ie tla  codziennie o godz. 
14-ej na  spec ja lnych porankach 
a tra kcy jn e  f i lm y  m łodzieżowe.

T E A tR  t*O L 8 K I — „O bertystkń.'* 
— C. G o ldoniego —  godz. 19.18. 
TEA TR  WSPÓŁCZESNY — „ K e ją  
k o g u ty "  —  J. BałtuBziaa — boi!:', 
19.15.
CO i.°SSHU M  -  SkandRl w C ło - 
chem erle" — prod. fra n c . — godz. 
16. 18. 20.
B A ŁT Y K  — „ ś lu b  z przeszkoda­
m i"  — pro d . CSR — godz. 16, 18, 
20.
M I /
re je " —  prod.
18.30. 20.30.
P IO N IER  -  .Z ło ty  ró g " -  prod. 
radź — godz 15 17. 19 
..P rzybrana có rka " — godz. 2 i, 
APOLLO — S tołczyn — „DT. Bera 
m elw e is" —  prod. NRD—godz. 18, 
20.
PR ZYJAŹŃ  —* Dąbie —  nieczynne. 
1 M A J ŻYDÓWCE -  Vo lpone - -  
prod. fra n c , — godz. 15, 17, 19. 
DYŻURY APTEK 
N r. 4 — A l. W ojska Polskiego 23.

Prognoza ooaod»
Zachm urzen ie zm ienne z  prz. }.tt> 

n y m i opadam i, tem p . noćą Okoio 
0 s t. dn iem  5 s t. w idz ia ln ość  do­
bra . W ia try  z k ie run ków  zachod­
n ic h  od 4 do  8 m . na sek.

k tó ra  w  ciągu 8 m le - \ się wszyscy urzędnicy z naczel 
i «?.*«» * •  « * * •  b u k u ją . Wre 

czek oszczędnościowych. i SZCIC...
W  a k c ji oszczędzania w y ró ż n ia ją ' _—  Jest!  —  zawołał t r iu m fu !  

się rów n ie ż zakładowe a g en c je . nie urzędnik. —  U nas, ounic, 
P K O  p rz y  „Pagedzie", Zarządzie I n ic nie zginie —  dodał dum- 

łP o rtU o  M R N  1 s toczn i szczecińskiej, j  n ie .  —  Jeszcze n ie  doręczone.

OBWIESZCZENIA

D W U M IE S IĘ C Z N Y  K U R S  M A S Z Y N O P IS A N IA  
D O SZ-u p rz y jm u je  zap isy . Szczecin, Kaszub­
ska N r.  63 (w  p o b liżu  B ra m y  p o rto w e j) . i - K

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOW E

SPRZEDALI fu t r o  fo k i 
luźne Szczecin, D w or­
cow a 16/1 od godz. 16.00.

22-G

LO KALE

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie 
3 po ko je  E L B L Ą G  na 
Szczecin m o ż liw ie  m n ie j 
sze. W iadom ość u l.  K o ł 
łą ta ja  13—7. 23-G

N OW OCZESNY po kó j 
kom b in ow a ny , k lu b o w y  
g a b in e t m ęski, tapczan, 
b ib lio te k ę  kup ię . W ia ­
dom ość: P io tra  S ka rg i 
7/3, 2-G

Z A M IE N IĘ  3-poko jow e
m ieszkanie z w ygodam i 
na  m nie jszo . Zgłoszenia 
A r m ii  C zerw one j 33/12 
od godz. 17.00 do  19.00.

19-G

M IE S Z K A N IE  3 pokoje , 
kuch n ia , łaz ienka , przed 
p o kó j, b a lko n  z og ród­
k ie m  dz ie ln ica  w illo w a  
Szczecin zam ien ię na 
m nie jsze z  m eb la m i lu b  
bez Bydgoszcz lu b
Gdańsk. Szczecin, K ra ­
kusa 1/4. 18-G

NAUKA

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  no­
woczesne koresponden­
c y jn e  k u rs y  ks ięgow o­
ści. Łódź—s k ry tk a  168.

4-K

U N IEW AŻN IEN IA 
1 ZGUBY

G U L A  H a lin a  zgłasza 
zgubieni©  k a r ty  m el­
du nko w e j. 32-G

PO KORA Teresa zg ła ­
sza zgub ien ie  k a r ty  psęl 
d u n k o w e j w yd , Now o- 
SArcŁ. 44-G,

HOR O D KO  R om uald 
zgłasza zgub ien ie  leg. 
S zko ły  In ż y n ie rs k ie j
B. P. W I. Szt. 30-G

P A W Ł O W S K I W lodz i-
m ie rz  zgłasza zgubienie
leg . szko ln e j i w k ła d k i
tra m w a jo w e j. 29-G

Ł U K O W S K A Jan ina
zgłasza Zgubienie leg.
Z w . Z aw ., ka rt- tne ldun
ko w e j. 28-G

S A LM A N O W IC Z A.
zgłasza zgub ien ie  eme-
ry ta ln eg o de k re tu
P K K P  Szczecin, u i, Z u -
pańskiego 14/3. 27-G

STEBTN SKI Jan zgłasza
zgu b ie n ie  k a r ty  m el-
d u n ko w e j, leg. z w .
Zaw . 15-G

W IŚ N IE W S K A Eugenia
Jan ina  zgłaszają zgu 

h ie n ie  k a r t  m e ld u n ko ­
w ych . 2S-G

Z B O N C K A  M a ila  zgła­
sza zgub ien ie  'eg. s łuż­
bo w e j w yd- przez 
M P K K  i k a r ty  ne td u ti­
kow e}, 21 .o

M E LLE R  Bolesława
zgłasza zgub ien ie  p ie ­
czą tk i: M ie js k i Zakład 
M le cza rsk i sk lep 38.

20-Cl

W O JTA C H A  L u d w ik  
zam. Podgórna I3 -c *n 
10, zgłasza zgubieni« 
k a r ty  m e ldu nko w ej, 
leg. U bezpieczaln i, np 
m in a c ji.  r? -c

G R Z Y M K O W S K I F rań 
Ciszek zgłasza Zgubie­
n ie  m e try k i urodzenia 
le i', s: o ln e j. 16-G

M A R C IN K O W S K I W a­
le n ty  zgłasza zgubienie 
leg . s łużbow e j N r. 53« 
w yd, przez by łą  izbę 
Skarbow ą. 26-G

B A Ł D Y K A  Czesław
zgłasza zgubienie leg. 
Z . Z . N r. 19G197, 2 me 
t r y k  ś lubu w yd . przez 
Urząd S tanu C yw ilnego 
w  G nieźnie, odpisu ak 
tu  urodzen ia  w yd. przez 
Urząd s ta n u  C yw ilnego 
w  B a b isku . 31- c

9 f :»szetr-> ,>rtór
du KLUÍK1ÍV

KO M O R O W SKA A lic ja  i P f 
* zgub ien ie  k a r ty !  

cow«l. 14-fS •
wszystkie u 
i  Agencje 
’ ocztowe

i
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Piłkarze Myśliborza 
czekają
na... Unię Chorzów

JEST w  województwie szcze­
cińskim drużyna 'p iłkarska, 
k tó re j członkowie s w ie lkim  o- 

burzeniem poddają w  wątpli• 
wośó prawo U n ii Chorzów do 
‘posiadania pierwszego w  hi* 
z to r ii naszego p ilkarstwa „P u ­
charu Polski” , zdobytego irrzez 
Unię w  meczu finałowym z 
Gwardią — K rakAw. Regula­
m in Pucharu Polski mówił bo* 
wiem, wyraźnie, że drużyna, 
która wygra swoje spotkanie, 
fna prawo grać w  dalszych e* 
limino-ciach i  ubiegać się o Pu­
char. Drużyna myśliborska w 
ubiegłym roku wygrała swoje 
spotkanie i  do dzisia i oczekuje 
na partnera dahznch rozary- 
•ttjek, którego jednak czynniki 
kompetentne jakoś je j nie wy* 
maczają.

Tak więc piłkarze myślibor* 
*cy mają trochę ra c ji móieiąc, 
£e „by  Unia była prawnym po 
tiadaczem Pucharu Polski po­
winna z n im i jeszcze zagrać” . 
N a tym  powinna się ta  humo­
rystyczna historia skończyć.

Zawiera ona jednak moment, 
nad którym  nie można przejść 
do porządku dziennego. Jest. 
nim lekceważenie terenu przez 
większość Sekcji Sportowych 
W KKF. Jeżeli już w  tych sek* 
ejach mówi się o jakim ś mia­
steczku naszego województwa 
to bodaj od niechcenia. Praca 
większości sekcji nadal — nie* 
s te ty  -— ogranicza się jedynie 
do Szczecina. Sekcje te ,,-uspra 
um dliw ia ją  się”  tłumaczeniem, 
że przecież istn ie ją  PKKF-y, 
« przy nich w inny być facho­
we sekcje. Często mówi się tak 
pomimo świadomości, że sekcji 
tych dotychczas nie ma. Sku* 
tek tego jest taki, że sport w  
terenie żyje od przypadku do 
przypadku, że na przykład my- 
śliborscy piłkarze mogą sobie 
czekać na partnera do przy*

Pięściarze
ruszają do watki

jąqe mecze o m is trzo s tw o  drużyno 
we pierwszych re p re zen tac ji zrze 
szen iow ych:

CWKS I I  — CWKS I  w  Bydgosz-

W łókn ia rz  
K o le ja rz  -  

w iti.
Ponieważ by ła  dość d ługa przer 

wa w  rozgryw kach drużynow ycn, 
p rzyp om ina m y ja k i  je s t w  te j chw i 
U s ta n  ty c h  rozgryw ek:

Konserwatyzm 
czy głupota
a może...

1. CWKS I 3 6:0 40:20
2. Gw ardia 3 4:2 39:21
3. CWKS I I 3 4:2 28:32
4. S ta l 3 2:4 .30:30
5. K o le ja rz 3 1:5 22:38
6. W łókn ia rz 3 1:5 21:39 

Przy oka z ji na
m ieniam y, 
mecz K o le ja rz  — 
CWKS I I ,  k tó ry  
odby ł sig 4 lis to ­
pada, został zwe­
ry fiko w a n y  13:7 
d la  Ko lejarza. 
D la  CWKS zo- 
s ta ł p rzyznany 
w . o. w  półcięż­
k ie j na skutek 
s ta rtu  w d ruży- 

n ie n ie  K o le ja rza  nieupraw nione­
go Szczypińskiego.

M ecz K o le ja rz  — W łókn ia rz  zwe 
ry fikow an o  10:10 i  w  ty m  wypad 
ku  w wadze ciężkie j uznano spo t 
lia n ie  ja k o  w. o. d la  W łó kn ia rza  z 
powodu, s ta rtu  Szczypińskiego.

Z dn iem  I  styczn ia 1952 r. obo 
w iązu je zakaz s ta rtu  ju n io ró w  z 

,K u  sen ioram i,, .Za ju n io ra  uważa się

szlego Pucharu. ( r )

Notatnik 
bokserski

INDYWIDUALNE mistrzo­
s tw a  Polski w boksie od- . . - -

będą się 18 maja w Warsza- Wle‘c Unia >-a ‘ «»** nazwę QR 
wie. (queen rooke) czyli lin ia  wieży

Obóz treningowy dla junio- stron,e królowej itp. Ca­
rów  odbędzie się w lipcu. Po szachoumica jest oznaczona 
jego zakończeniu będą roze- różnym i literam i, że aż w  gło 
grane mistrzostwa indywidua! Wle kręci. 
ne Polski dla juniorów. i Powyższe h ierog lify znaczą
——  —................ - po naszemu exf4, czyli że f i-

..JDZIĘriUJEMY wszystkim Bura sto jąca  n a  p o lu  „e“  b i-  
czytelnikom sportowcom i  dzia je  f ig u rę , k tó ra  s to i na f4.

Re d a k t o r  sportowy
riera “ , o d y  mu przedłoży- zawodnika, k tó ry  n ie  ukończy ł 18 

■ ‘  _ . . . f  la t  życ ia  i  n ie  w ygra ł 15 w alk .łem pewne migawki, powie- * 
dział mi, że są zbyt ciekawe, 
żeby... były prawdziwe. Bo ja, 
ko nie szachista wyobraża so­
bie szachy — ja k  :zresztą każ­
dy laik... Mniejsza zresztą z 
tym, ja k  je  sobie wyobraża.
Ciekawe, co Wy powiecie, ko­
chani szachiści, o niniejszej 
migawce — powiecie napewno, 
że to bujda. A le nie przesą­
dzajmy faktów .Zaraz się prze­
konacie, że to fakt.

Nasze znakowanie szachowe 
zrozumie nawet n ie szachista.

A  gdybym się 
Was zapytał co 
to znaczy P  
(K ) R (KB4).
Prawda, że nie 
wiecie? Ja też 
nie wiedzia­
łem. Kupiłem  
sobie angiel­

ską książkę sza 
chową i  przez całe święta stu­
diowałem i  oto w yn ik mych stu  
diów. A  więc pola oznacza, się 
w A ng lii dla białych od do­
łu, a dla p a rn y c h  ( ty lko  na 
Szachownicy)  od góry (1). bez 
stosowania alfabetycznej ko­
lejności l in i i  pionowej. Tak

Życzenia
OKKF

dla sportowców
Z SRR

G K K F  w ys ła ł depesze n o ­
woroczne do WszechzWiązkowe- 
go K o m ite tu  do Spraw K F  i  
S p o rtu  przy  Radzie M in is tró w  
ZSRR, do k o m ite tu  sportowe­
go NRD, oraz do b ra tn ich  
Zw iązków  Sportowych A lb a n ii, 
B u łg a rii, C h in  Ludow ych, Cze 
chosłow acji, R u m u n ii j  W ęgier.

W  depeszy do w ładz spo rtu  
radzieckiego czyt%my m . in .: 
Za przykładem  sportow ców  ra ­
dzieckich, da jących cenny 
w k ład  w  p iękne dz ie ła budo­
w y kom u nizm u, po lscy sportow  
cy  będą n ieustann ie  prowadzić 
w alkę o rozw ój m asowej, lu d o ­
wej k u ltu ry  fizyczne j i  o  le p ­
sze w y n ik i sportowe d la  wzmóc 
n ie n la  sw oje j o jczyzny i  obozu

«ofcoju. k tó re m u przewodzi
« e lk i S ta lin .

łączom sportowym za nadesła­
ne życzenia noworoczne, ży­
cząc im nawzajem dalszych 
sukcesów w pracy i  szczęścia 
osobistego.

Powiedzcie sami czy to g łu­
pota czy konserwatyzm? Mnie  
się zdaje, że i  jedno i  drugie, 
a razem wziąwszy głupota do 
kwadratu. P f.

m ź?  . w
Kii m a dw a końce
l ')  OŚĆ CZĘSTO (z p rzykro i 
*■ cią zbyt często nawet) za­
mieszczamy skargi kierowni­
ctwa szczecińskiego krytego 
basenu na w yb ryk i młodych 
pływaków — tym  razem rów­
nież skargi —- również w  
związku z pływaniem, ale... z 
innej beczki.

Żale te pochodzą z fachowe 
go źródła i  ja k  się przekonaliś 

w  ¡»«u siu uucvu.e „ . „ . „ u  8rł  w pełni słuszne. Jak nas
n in g ó w ^p rze do iin ip ijsk ich  Tep rezen I informuje trener Knausz, wy- 

tantów w ie lu  k r a ! chowawca szczecińskich p ły- 
_  &  tre n u ją  A n i I w a k ó w  “  ba se n  kąpielowy

glicy , Belgowie, przy placu O rła  Białego przy 
\  —  Duńczycy. D m z y -1 gotowany jest do pobicia re-

"2 Ł h h 5 B S , » r , i *=«*<• i « * »  ł<>
nu  je  pod k ie rów - obliczają fachowcy) rekord 
nictwem Seelosa J względem niezmieniania 
k ip a  now oze landzl iv°dy w basenie. ̂

zakwaterowała W  tym sezonie pływackim

M i

się
Sankt A n to n  tre  . . . . -  

no tta ć będą, pod k ie ru n k ie m  G abla mieniona.
—  Kanadyjczycy. Również w  S a n k t. Nie trzeba chyba wyjaśniać, 
A n to n  tre n u ją  S t rro M . ¿e „  , fe  w p tv m a

m  S “3 S 5 2 ? 4E 2 *  dodatnio na samo
tis ław y , że w  Tatrach czechosło- poczucie zawodników. Jeszcze 
w ackich  tre n u ją  obecnie narciarze więcej popsułby się im  humor, 
“ S w S a T a S e h " ”  oHiczyU. ie  codzienni.

•  F IN LA N D IA . zs losm n la  ao m e s  rstem' 'to tem  treningów  
igrzysk le tn ich  nadesłały o- w basenie moczy się około Ą00 

stan io  Japonia. 1 Singapore, ta k  osób, to brrr... 
ob eT m iu ^so  °p a ń " tw :IiSta zsłosze fti Kierownictwo jednak obliczy

•  austria. 11° — a ponieważ dba o zdro- 
Do ja zd y  f i  wotność, to wodę chloruje i  to 

gurowej f j j  jo - 's o lid n ie !  Czym woda dłużej 
K o m ite t O lim p ii-  tym  zarząd kąpieliska — 
sk i zg łos ił: m ęz- j hi, więcej chloru. 
kob ie ty  —  Ichfl- Gdv h ' sobie kierownictwo 
ha n , jazda p a ra -1 wy>r,toczyło przez godzinę oczy 
m i — O peit •— j w  chlorze i  ja k  by vo tym pie- 

me! , UV f  Pmoo k ilka  godzin, to 
czyzn s tartow ać będą: M annsbra th, « C  kazało by tyle chloru walić 
Pecher i  O ffenbM ger. I do wody i  zmieniałoby ją  przy
•  2 E F \ J g g r £ £ &  z im n ie j raz na m ie s ić  W 

przew idziane w  budżecie sum y na  niezmienionej wodzie przez ten 
o lim p ijs k !e  przygotowania sportow  okres tak m niej więcej wymo- 
ców Jap on ii. W  związku z ty m  Ja - •„
pon ia  przyś le do H elsinek ty lk o  czU jj Się ponad 10 tysięcy 
pływ aków  i  lekkoatle tów . osob.

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA (13)

(Opracował Kazimierz Gryżewski)
Gdy po raz pierwszy sta,- I niemal n ik t % niego nie korzy* 

nęłam na zielonym korcie, mia sta, bo tenisiści w  czasie tu r-
łam wrażenie, że gram na pu­
szystym, grubo tkanym  dywa­
nie. K o rt tak i jest bardzo 
szybki, a p iłk i dają daleki od- 
skok. Aby odbić długą p iłkę  
trzeba stać przynajm niej dwa 
metry za ostatnią lin ią  kortu, 
a również trzeba bardzo uwa­
żać na odskok p iłk i. Trawiasty 
plac jest elastyczny i  gra na 
nim  m nie j męczy nogi niż na 
korcie ziemnym. Gra na tra ­
wie również m nie j nuży wzrok  
ze względu na zielone tło.
NIE TRAFIAM W PIŁKĘ 
( " 'D Y  PO RAZ PIERWSZY 
^  weszłam na ko rt trawiasty, 
nie umiałam tra fić  w  piłkę. 
Zdawało m i się, że gram po 
raz pierwszy w  tenisa. Dopie­
ro po dłuższym treningu opa 
nowalam grą na trawie, która  
zaczęła m i odpowiadać. W każ 
dym razie wówczas zaczęłam 
sobie zdawać sprawę ja k  trud  
ny będzie start w  Wimbledo- 
nie. ę

W Queens Clubie udało m i 
się wygrać w  dwóch kolejkach, 
po zwycięstwie z dobrą ten i- 
sistką Feltham 3:6, 6:4, 6:3. W 
trzeciej rundzie przegrałam z 
Niemką K rahw inke l 4:6, 1:6. 
Jak się później okazało K rah­
w inke l stała się w  przyszłości 
moją.zmorą. Była to bardzo w y  
soka tenisistka o długich no­
gach i  rękach. W  trzech kro ­
kach po tra fiła  znaleźć się przy 
siatce. H ilda um iała mnie za­
wsze wybić z uderzenia, a ja  
byłam bezradna. Wiele jeszcze 
wody upłynęło, n im  nadeszła 
godzina rewanżu, ale o tym  
opowiem w  swoim czasie.

\  W IĘC  mam zadebiutować 
Wimbledonie. Stanę na 

kortach, które były marzeniem 
wszystkich tenisistów. A  czy 
wiecie, ja k  trudna była do 
nich droga? PF Wimbledonie 
mogli startować tylko najlep• 
si tenisiści kra ju , zaproszeni 
im iennie przez organizatorów. 
Zresztą co tu  dużo mówić, 
trzeba Wimbledon nazwać po 
im ieniu. A  więc, po w ielu la­
tach grania  na tym  wielkim  
tu rn ie ju  przekonałam się, że 
jest to po prostu wielkie przed 
siębiorstwo handlowe, przyno­
szące olbrzymie dochody. Dla­
czego tak je s t? Ponieważ or* 
ganizatorzy nie ztcracają gra* 
czom kosztów podróży i'p ła cą  
tylko n iew ielki ryczałt, za któ­
ry  trzeba żyć w  wielkim  Lon­
dynie i  jeszcze opłacać ho tek 
Wprawdzie na kortach jest 
zimny bufet dla graczy, ale

Po przekroczeniu pięciu namiotów, a więc po 
pięciu latach, młodzieniec składał dwa egzaminy 
czynienia „złych czarów” . Musiał przy tym wy­
kazać umiejętność rzucania skutecznych zaklęć f 
nawet wywoływania śmierci. W przeciwieństwie 
do utartej wśród Europejczyków opinii czarow­
nicy szczepów indiańskich byli na ogół ludźmi
0 wysokiej etyce i  nigdy lekkomyślnie nie trwo= 
n ili życia ludzkiego; jeśli zaś istniała, rzadka 
zresztą, konieczność zadania śmierci, to zawsze 
chodziło o usunięcie szkodnika, niebezpiecznego 
dla bytu grupy czy szczepu.

Zaklęcia te wydawały nam się szczytem sztuki 
czarodziejskiej i były dla nas niezbitym dowo­
dem łączności z siłami niewidzialnymi. Dziś tłu­
maczę to sobie inaczej. Skuteczność zaklęć vy= 
nikała w wielkiej mierze z przyczyn psycholo­
gicznych — wszyscy bowiem wierzyli w ich moc 
— natomiast w głównej mierze z przyczyn eał* 
kiem materialnych: czarownik znał przecież wła­
ściwości rozlicznych ziół i na tym polegała jego 
sztuka, że umiał niespostrzeżenie stosować leki
1 trucizny.

Często stawaliśmy przed namiotem Białego 
Wilka i z biciem serca słuchaliśmy niezwykłych, 
dźwięków, jakie stamtąd dochodziły. Odróżniali­
śmy ze wzruszeniem odgłos czarodziejskiego bęb= 
na „M itijaw in”  i oddawaliśmy się błogiej na­
dziei, że pewnego dnia czarownik pojawi się u 
naszych rodziców i wybierze którego z nas na 
ucznia.

Opowiadano nam szeptem, że w namiocie dzia­
ły  się rzeczy tajemnicze, przechodzące wyobra­
źnię ludzką. Raz z przerażeniem udało nam się 
zobaczyć w namiotowym półmroku młodzieńca ze 
szkaradnie zniekształconą twarzą. Jeden opuch­
nięty policzek zwisał mu jak szmata nad dolną 
szczęką, powieki miał upiornie wywrócone, a 
dolna warga sięgała mu noża brodę. Matki tłu* 
maczyły nam, że czarownik zaklął w młodzieńca 
złego ducha.

Były Jednak w szczepie stare niewiasty, które 
umiały odczyniać tego rodzaju „czary”  robiąc to 
zresztą za zgodą samego Białego Wilka. Napa­
rzały jakieś zioła lecznicze j  kazały choremu
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wdychać parę. Wkrótce nieborak coś wyczuwał 
w ustach- Okazywało się, że był to włos. Gdy go 
wyciągnięto, twarz chorego wracała do normal­
nego kształtu. Skąd zjawiał się ów dziwny włos, 
nikt wówczas nie umiał wyjaśnić. Po latach spot­
kałem Indianina Siouxa, któiy tych ezarów do= 
znał i zbadał, na czym polegała tajemnica cza­
rownika. Mianowicie był to długi włos ludzki, 
zaprawiony trucizną i wsadzony potajemnie 
przez czarownika do ustnika fa jk i, którą Sioux 
zwykle palił. Stąd włos przedostał się z trucizną 
do ust. Jestem pewny, że większość „cudów”  na­
szych czarowników można było wytłumaczyć w 
taki naturalny sposób.

Owej pamiętnej wiosny, w której tak bardzo 
pragnąłem rozmawiać z Białym Wilkiem o Ko­
smatym Orlątku, niespodziewanie zetknąłem się 
z czarownikiem. Spotkałem go nad brzegiem rze­
ki. Była to moja pierwsza i ostatnia rozmowa 
z niezwykłym człowiekiem.

Siedziałem wtedy sam w pobliżu naszego obo­
zu nad rzeką i łowiłem ryby na wędkę, zrobioną 

. przez starszego brata Mocnego Glosa. Nagle po­
słyszałem za sobą kroki. Obejrzałem się i zoba­
czyłem Białego Wilka. Przyszedł nad rzekę po 
wodę dla swych tajemniczych obrzędów. Struch= 
lałem, gdy stanął tuż za mną. Widocznie zauwa­
żył moje przerażenie, bo łagodnie pogłaskał mnie 
po głowie i  rzekł przyjacielskim, pytającym gło­
sem:

— Łowisz ryby, Bizonku? Tutaj?
Koła zaczęły wirować mi przed oczyma i nie 

mogłem wydusić żadnego słowa..
— Tu nie ma ryb — rzekł czarownik. — 

Chodź, pokażę ei, gdzie są.

Machinalnie wyciągnąłem wędkę z wody, za­
brałem glisty i poczłapałem za nim. Szliśmy nie= 
daleko, kilkanaście kroków.

— Tu spróbowałbym — wskazał mi miejsce 
w rzece, pozornie nie różniące się niczym od po­
przedniego.

Tymczasem ochłonąłem z pierwszego oszoło­
mienia i poczułem przypływ odwagi. Chwyciłem 
czarownika mocno za skórzaną nogawkę i spoj­
rzałem w górę. Wysoko nade mną widziałem 
jego wyraziste oczy. Mówiłem coś, ale z takim 
trudem, że wychodził z tego niezrozumiały beł= 
kot i tylko jedno słowo było wyraźniejsze:

— Kosmate... Orlątko...
Czarownik musiał domyślić się wszystkiego. 

Jego twarz nagle spoważniała. Wielkie ramiona 
objęły mnie ciepłym mchem i  po chwili słysza­
łem jego stroskany głos:

— Nie pytaj się, Mały Bizonku. Nie pytaj
0 Orlątko...

Odchodząc ode mnie Biały W ilk poklepał mnie
1 rzekł łagodniej:

— Nałów wiele ryb.
Nie rozumiałem, czemu Biały Wilk tak się za­

smucił, gdy go pytałem o Orlątko. Przecież to 
był mój przyjaciel. Coś zaczęło mi się cisnąć do 
oczu i dławić mnie za gardło. Miałem żal do 
czarownika.

Teraz rybki brały jak urzeczone. Wyciąga­
łem jedną po drugiej, same chyba właziły na 
haczyk. Krzątałem się bez wytchnienia, ale mi­
mo to mgła wypełniała mi oczy i coraz bardziej 
zacierała brzeg i rzekę, wędkę i ryby. •

5. UDERZYŁ PIORUN

W  WĘDRÓWCE na południe już dawno prze­
kroczyliśmy rzekę Mleczną i  obozowaliśmy 

przez kilka dni w dolinie strumienia, zwanego 
Muszlowym. Zbliżyliśmy się znowu do podnóży 
Gór Skalistych, a preria w tych stronąch Mon’ 
tany składa się z samych falujących pagórków. 
Koi-zystając z postoju my chłopcy urządzaliśmy 
wycieczki konne nieraz oddalając się sporo kilo­
metrów od obozu.

(D. *. a.)

n ie ju  boją, się zimnej strawy.
A  co kosztuję bilet na try* 

buny? B ile ty  sprzedaje się już  
na początku roku i  aby otrzy­
mać kartę wstępu, trzeba ją  
na k ilka  miesięcy przed turnie­
jem  zamawiać. Abonament 
kosztuje kilkadziesiąt funtów. 
A  trzeba dodać, że na trybu* 
nach Centralnego Stadionu mo 
że mieścić się 20.000 ludzi. TF 
czarnie trwania  tu rn ie ju  nie są 
sprzedawane bilety na trybu­
ny. Można jedynie nabyć bilet 
na miejsca dla stojących, ale 
■aby go kupić, trzeba już po* 
przedniej nocy stanąć w  kolej­
ce. Możecie więc sobie wyob­
razić, jakie  olbrzymie dochody 
czerpią organizatorzy z tu r* 
nieju.

Człowiek przeciętnie zara­
biający nie może marzyć, aby 
dostać się na korty. Biedni In* 
dzie nie mogą oglądać w  An­
g li i dobrego tenisa!

A czy wiecie, że ko rty  Wim- 
bledonu przez cały rok są zam* 
knięte i  niedostępne dla spor­
towców? Ponieważ trawiaste  
tereny są niezwykle starannie 
pielęgnowane., n ik t nie ma pra* 
wa, aby na nie wejść. Jeśli w  
czasie tu rn ie ju  murawa na jed  
nym z placów zostaje uszko­
dzona, to natychmiast ko rt 
zostaje załatany za pomocą ka­
wałków murawy, których «kła* 
dy znajdują się w  specjalnych 
pomieszczeniach.

W  razie deszczu ko rt cen­
tra lny  zostaje nakrywany plan 
deką, przy czym odbywa się to 
mechanicznie. IF ten sposób, 
gdy deszcz m ija, można zaraz 
przystąpić do g ry. N a bocz* 
nych kortach w  czasie deszczu 
g ra  jest dozwolona, ale tylko 
w skarpetkach,
MEKKA TENISISTÓW

Tych k ilka  szczegółów, któ­
re podałam, odkrywają praw­
dziwe oblicze Wimbledonu —̂ 
zwanego Mekką tenisistów 
świata. Dodam jeszcze, że zdo* 
bycie mistrzostwa w Wimble­
donie stało się odskocznią dla 
licznych tenisistów do 'przej* 
ścid na zawodowstwo. Wielu 
mistrzów świata angażowało 
się do tak zwanych „cyrków  
Tildena” . W cyrkach znaleźli 
się tacy tenisiści, ja k  Vines, 
Budge, Richard, Riggs, Per­
ry, Parker, Petra i  w ielu in ­
nych, nie mówiąc już  o Tilde* 
nie.

Gdy teraz s odległości la t 
wspominam korty  wimbledóń- 
8kie, rozumiem wiele. Zrozu* 
miałam, że szczególnie gracze 
amerykańscy walczyli tak za­
żarcie o ty tu ł m istrza świata 
— tylko w  tym celu, aby zdo­
być odpowiednią reklamę i  
rozgłos na święcie. A za. żwy* 
cięstica w  Wimbledonie kazali 
sobie słono płacić w czasie róż 
nych meczów pokazowych w  o- 
kresie licznych tournee po Sta.* 
nach Zjednoczonych.

IF Wimbledonie przed tu r­
niejem chciałam potrenować, 
powiedziano m i jednak, żc gra­
cze są dopuszczani dopiero na, 
trzy  dn i przed rozpoczęciem t 
v)olno grać tylko godzinę 
dziennie,
DZIEŃ DEBIUTU

Losowanie meczów odbywa 
się przed Wiyibledonem za-, 
wsze w  >środę rano. Dzienniki 
przynoszą rezultaty losowania 
w swych popołudniowych wy­
daniach. Jednak wymieniają  
tylko spotkania „asów” . Ó 
szaraczkach pisze się dopiero 
w czwartek rano. W czwartek 
więc dowiedziałam się, żć mano 
s>e spotkać z jakąś pania Gad* 
free.' A ic m i to nazwisko nic 
mowiło, a moi znajomi nie n- 
mieli m i nic bliższego o mojej 
partnerce powiedzieć.

d. c. n.
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